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Czy nadaje s ię  do chow u w Gali- 
cyi poprawna Świnia żuławska

(veredeltes Marsch-Schwein) ?
napisał 

Stefan Bojanowski.

Między wieloma rasam i trzody chlewnej przez wielkich 
średnich i m niejszych hodowców w Niemczech chowanej, od 
dość dawnego czasu coraz to większego hodowlanego znacze­
nia nabiera trzoda chlewna p o p r a  w n e j  r a s y  ż u l  a w s k i ej  
( V e r e d e l t e s  M a r s c h - S c h w e i n ) .

Rasa ta  obecnie prowadzi nawet w Niemczech, po pro­
stu powiedziawszy, prawdziwą „walkę o b y ttt z trzodą chle­
wną angielskiej rasy  „Y orkshire", a w walce tej odnosi zwy­
cięstwo „poprawna świnią żuław ska1', bo z każdym  rokiem  
zwiększa się ilość chlewni zarodowych i użytkow ych właśnie 
tej rasy, podczas gdy chlewnie zarodowe angielskich „Y ork- 
shirów 11 zn ikają  powoli jed n a  po drugiej.

Popraw na Świnia żuławska, której chów na m n i e j s z ą  
skalę w idzim y od lat co najm niej trzydziestu, przeważnie 
w Szlezwigu i Holsztynie powstała z krzyżow ania k r a j o ­
w e j  d u ż e j  ś w i n i  n i z i n n e j  w - i e l k o u c h e j  (sus scrofa 
macrotis) knuram i d a w n e j  w i e l k i e j  r a s y  Y o r s h i r ó w .  
Dla czego obecnie cały szereg bardzo poważnych hodowców 
zwrócił się w Niemczech w k ierunku  chowu poprawnej świni

żuławskiej i chów ten coraz więcej forsuje, o tern później bę­
dzie mowa; tu tylko chciałbym zaznaczyć, że wychów wła­
śnie d u ż e j  ś w i n i  n i z i n n e j  w i e l k o  u c h  ej  szlezwickiej 
i holsztyńskiej, a nie innej, nastąpił do dalszej racyonalnej, 
system atycznej, postępowej i s z e r s z e j  hodowli w Niemczech 
dla tego, że krajow a Świnia ta skutkiem  umiejętnego od lat 
bardzo wielu wychowu, wyróżniała się większą budową i lep- 
szemi form am i od innych świń k r a j o w y c h ,  których chów 
był rozpowszechniony w północnej, zachodniej i środkowej 
części Europy.

Pierwszorzędne niemieckie zarodowe chlewnie popra­
wnych świń żuławskich, prowadzą obecnie chów ten bez ża­
dnej domieszki innej krw i „sam w sobie11 jako  chów rasy  
odrębnej, a m ając na celu produkcyę trzody ' tak  dla w ięk­
szego. ja k  i mniejszego chodowcyy w calem znaczeniu tego 
wyrazu u ż y t k o w e j ,  przez skrupulatną śelekcyę i umieję­
tny dobór m ateryału rozpłodowego, oraz p rzez . li y g i  e n i o z n y 
w y c h ó w  m ł o d z i e ż y ,  doszły do bardzo dodatnich i nader 
poważnych postępów i rezultatów  w tej hodowli, bo wytwo­
rzyły rasę trzody chlewnej o wspaniałych, wielkich figurach 
i kształtnych formach, dość wcześnie dojrzewającą, płodną, 
na niekorzystne wpływy atm osferyczne zahartowaną, a tern 
samem na choroby odporną, niew ybredną w paszy i o wiel­
k ie j , pod względem tak  bardzo poszukiwanej „jakości" 
mięsa, wartości.

Będąc w ysłany w październiku b. r. za granicę, celem 
zakupna m ateryału rozpłodowego do chlewni zarodow ych przez 
Komitet Towarzystwa rolniczego krakow skiego w zachodniej 
Galicyi pozakładanych, miałem w podróży mojej sposobność 
poznania 2 takich renomowanych chlewni zarodowych p o ­
p r a w n y c h  ś w i ń  ż u ł a w s k i c h ,  a mianowicie: jednej u p. 
F e l i k s a  l l o e s c h a  wr N eukirchen w Saksonii, a drugiej 
u p. M. M e t z  e n e r  a w N iendorf koło Schw arzenbeck nie­
daleko Hamburga.

Ponieważ chlewnia p. M etzenera, której dokładny opis 
znajdzie czytelnik w nrze 44 i 45 Deutsche landm rtsćhaftli- 
che Presse. z r. 1902 je s t poniekąd odłam kiem  chlewni p. Hoe- 
scha, bo przy zakładaniu sprowadzono do niej podstawowy 
m ateryał hodowlany z N eukirchen, przeto pomijam -npis tej

powiedzieć o chlewni 
Izi ob

i k tóra  na wielu

shlt a chciałbym  słów k ilka
zarodowej pana H oescha, k tóra  uchodzi obecnie w Niem 
czech za pierwszorzędną w tym  kierunku 
wystawach najwyższe otrzym uje nagrody.

Chlewnia w N eukirchen założoną została w roku 1895 
i to z najlepszego m ateryału hodowlanego p o p r a w n e j  k r a ­
j o w e j  d u ż e j  ś w i n i  n i z i n n e j  w i e l k o  u e h  ej ,  o której 
wyżej była mowa. a od czasu założenia je j nie użyto żadnych
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osobników innej rasy  do krzyżow ania tam tejszego m ateryału 
hodowlanego, ty lko w m iarę potrzeby odświeża się tam krew  
pierw szorzędnym  m ateryałem  /rozpłodow ym  tej samej rasv, 
mozolnie i ze znajomością rzeczy w yszukiw anym  w tych o k o ­
licach, z k tórych m ateryał podstawowy do chowu w N eukir- 
chen sprowadzony został.

Ze trzoda chlew na w N eukirchen na w szystkich w ysta­
wach obecnie najw yższe zdobywa nagrody*), to nie jest je­
dynym  w ynikiem  tego, że ona odznacza się wielkim i fio-u- 
rami, kształtńem i formami, dość w yrów nanym  typem  itd. ale 
do tego przyczynia  się dalej, bodaj czy nie w pierwszym  
rzędzie, znakom ity i system atyczny h y g i e n i c z n y  jej w y­
chów. skierow any na to, aby przy w ielkich i pięknych for­
mach generacyam i w yrabiać w tam tejszej trzodzie chlewnej 
z d r o w o t n o ś ć  bez zarzutu. Prosięta w N eukirchen od' n a j- 
wczesnej ich młodości, muszą przebyw ać przeważnie na świe- 
żem powietrzu pod gołem niebem, a przed młodzieżą, począ­
wszy od 4 m iesięcy ich w ieku, zam ykają  się poprostu drzwi, 
aby do chlewów wcale wchodzić nie m ogły; latem przez dzień 
cały pozostają w polu na pastw isku , na którem  całkowicie 
u trzym ać się i wyżyw ić muszą, a w nocy służą im za schro­
nienie najprym ityw niejsze szałasy.

Skoro zimą mrozy i śniegi nie dozwalają świń w pole 
wypędzać, w tedy karm i je  się nie w chlewach, ty lko  na po­
dwórcach, a za schronienie we dnie i w nocy służą im przed 
zimnem, śniegiem i wiatrem  znowu te same, co w lecie. naj- 
prym ityw niejsze szałasy.

Takiego wychowu nie zniesie żadna inna świnią, ty lko 
jed y n ie  taka, k tó ra  dostatecznie szczecią je s t obrośnięta i u k tó ­
rej generacyam i w yrobiły się zdrowe płuca i zdrowa konsty- 
tucya  całego organizm u; przy  takim  sposobie wychowu musi 
bezw arunkow o w yginąć w szystko to, co je s t przechodowane, 
delikatne, mało odporne i słabe, skutkiem  czego przy życiu 
i do dalszego rozmnażania, się pozostaje m ateryał hodowlany 
ty lko  na wskroś zdrow y i na wszystko odporny i takim  też 
m ateryałem  są p o p r a w n e  ś w i n i e  ż u ł a w s k i e  p. F e l i ­
k s a  H o e s c h a  w N e u k i r c h e n !

Podobny hygieniczny wychów znajdujem y niem al we 
w szystkich innych chlewniach zarodowych tej rasy, ale ta 
nadzw yczajna „zdrowotność" nie je s t jed y n ą  tyłko ich zaletą, 
dalszym ich ważnym  przymiotem, a w dzisiejszej hodowli 
trzody chlewnej nader w ażnym  momentem je s t to. że popra­
wna sw im a żuław ska p r z y  z d o l n o ś c i  d o  w z g l ę d n i e  
w c z e s n e g o  d o j r z e w a n i a  je s t św inią par excellence 
„m ięsną", bo ona daje: ogromną, w yśm ienitą w sm aku szynkę, 
z rzadka ty lko  poprzerastaną cienkiem i nitkam i tłuszczu, — 
mnóstwo innego mięsiwa z przedniej party i na kiełbasy  i inne 
w yroby m asarskie, wreszcie tw ardą, ziarnistą i dobrą słoninę, 
a mało sadła, a więc je s t świnią e k o n o m i c z n i e  i z o o t e ­
c h n i c z n i e  d o  c h o w u  o b e c n i e  w s k a z a n ą .

Mówię: „ekonom icznie" i „zootechniczne"! ekonomicz­
nie dla tego, że wobec konkurencyi taniego sadła i słoniny 
am erykańskiej rentowność europejskiej hodowli trzody chle­
w nej*4) domaga się produkcyi nie sadła ty lko  mięsa, którego 
zbyt łatw y je s t na rynkach  wielkoświatowego handlu i za 
które znacznie większe, ja k  za sadło i słoninę osiągają się 
ceny; zootechnicznie, bo świnią m ięsną może być ty lko  taka 
Świnia, k tóra  odznacza się d o b r y m  r o z w o j e m  m i ę ś n i  
a taka  Świnia, aby dojść do rozm iarów i jęd rności swej mu- 
skulatury , musi dojrzewać ty lko  w z g l ę d n i e  w c z e ś n i e  
i to na świeźem powietrzu i na pastw isku w polu, przy pe- 
wnem natężeniu i gim nastyce mięśni, na karm ie nie zanadto

* f P .  F e lik s  H oesch  od. r. 1796— 1901 o trzy m ał n a  w ystaw ach  To­
w arzystw a ro ln . n iem ieck iego  w S tu ttg ard z ie , H am burgu , D reźnie, F ra n k ­
fu rc ie  n. M , P ozn an iu  i H a lli 86 p rem ii; w sam ej np. H a lli w r. 1901 
/.a 12 w ystaw ionych okazów  19 nagród . Ceny trzody w N euk irchen  by ły  
w r. b. n as tępu jące: za  2 — 3 m iesięczne k n u rk i po 60 m arek  — loszki po 
55 m ar.; za  3 —4 m iesięczne k n u rk i po 75 m arek  — loszki po 70 m arek  
n a  sz tuk i sta rsze  są  sp e c ja ln e  ceny naznaczone, stosow nie do ich w ieku 
i w artośc i hodow lanej i ta k  n. p. za  k n u ra  15-sto  m iesięcznego za p ła c i­
łem  w r. b. 400 m arek  loco N eukirchen .

**) Do pew nego s to p n ia  stan o w ią  tu ta j może w y ją tek  W ęgry  z in ­
nych powodów.

treściwej, obfitującej w zw iązki odżywcze białkow e i mine­
ralne sole,

Świnia słabej i mało odpornej konsty tucyi, o problem a­
tycznej zdrowotności i jęd rn o śc i, w ychowana generacyam i 
me na świeżein powietrzu i nie w polu na pastw isku, tylko 
w chlewie, a więc bez ruchu, nie je s t i n igdy nie może być 
ś w i n i ą  m i ę s n ą ,  bo swinią tak a  skutkiem  nienaturalnego 
wychowu z a  w c z e  ś n i e  dojrzewa, a wobec braku  odpowie­
dniego ruchu  i gim nastyki m uskulatury , m ając chorobliwrą 
skłonność do tycia, łatwo ulega patologicznemu stłuszczeniu 
i kaiłow acieje w tych partyach. w k tó rych  osadza się mięso, 
robi się więc poprostu powiedziawszy, „żyw ym  woreczkiem 
sadła , a chorobliwe, Hakowate, blade i za tłuste jej mięśnie, 
nie są tern m ięsem , jak iego  się obecnie żąda na ryn k ach  
wielkoświatowego handlu.

Pod względem zaś hodowlanym nie wiele warta, bo 
mało, często nawTet wcale nie p ło d n a , na wszelkie n iekorzy­
stne w pływ y zewnętrzne bardzo wrażliwa, łatwo podlegająca 
zakaźnym  i indyw idualnym  chorobom, w karm ie w ybredna, 
wcześnie w praw dzie dojrzew ająca -  ale mała.

Taką przechodowaną o zdegenerow anym  organizm ie 
świnią je s t o b e c n y Y o r k s h i r e ,  produkujący  sadło w prze­
ciwstawieniu do na wskroś zd row ej. w k ie runku  m ięsnym  
chowanej p o p r a w n e j  ś w i n i  ż u ł a w s k i e j .

I  tutaj m am y odpowiedź na powyżej postawione py ta­
nie dla czego obecnie hodowcy niem ieccy kasują chlewnie 
„Yorshirow", a zw racają się do chowu „popraw nych świń 
żuław skich"; - h o d o w c y  w N i e m c z e c h  n i e  c h c ą  
m i e ć  w g o s p o d a r s t w a c h  s w o i c h  z d e g e n e r o w a n e j  
ś w i n i ,  p r o d u k u j ą c e j  t a n i e  s a d ł o ,  t y l k o  w o l ą  m i e ć  
z d r o w ą  ś w i n i ę ,  p r o d u k u j ą c ą  d r o ż s z e  o d  s a d ł a  
m i ę s o !

le ra z  przystąpić możemy do rozstrzygnięcia pytania: 
czy p o p r a w n a  s w i n i a  ż u ł a w s k a  ma racyę by tu  u nas 
i czy nadaje się ona do chowu w G ałicyi?

Myśl, aby galicyjskim  hodowcom trzody chlewnej' uła­
tw ić produkcyę na większą skalę tow aru par excellence mię­
snego i umożliwić chow świni zdrowej, w paszy mało w y­
brednej. na choroby i n iekorzystne w arunki atm osferyczne 
odpornej, podjął już  przed sześciu laty, Kom itet Tow arzystw a 
lolniczego krak. i w tym  k ierunku  przedsięwziął nader trudną 
następującą hodowlaną akcyę: Do założonej w- Głębowicach 
u p. Stanisław a D unina p e p i n  i e r y  (chlewni podstawowej), 
dostarczył K om itet w r. 1898 jednego kn u ra  i pew ną ilość 
loch czystej rasy  krajow ej jak o  m ateryał rozpłodowy, w z g l ę ­
d n i e  d o b r z e  do dalszej hodowli się nadający.

W yszukanie tych sztuk w zachodniej i wschodniej G a- 
k®yb nastręczyło bardzo w ielkie trudności z następujących 
powodów: raz, że świnią polska krajow a, skutkiem  krzyżo­
wania je j od lat dziesiątek, im portowanym  m ateryałem  roz­
płodowym angielskim . znikła z małymi tvlko w yjątkam i nie­
omal całkiem  z widowni świata, a następnie, że jeżeli się ta 
k rajow a św inią polska gdzieś jeszcze utrzym ała, to ty lko tam. 
gdzie albo gospodarstwo hodowlane stoi niezm iernie nisko, 
albo gdzie w arunki wychowu są względnie najgorsze; wobec, 
tego zatem w yszukanie w tych okolicach d o b r e g o  m ate­
ryału  rozpłodowego, było rzeczą nader trudną, powiedziałbym 
nawet do pewnego stopnia — niemożliwą, bo w pierwszym 
w ypadku m am y do czynienia z- m ateryałem , k tó ry  skarłowa- 
ciał z powodu braku  inteligentnego postępowania w selekcyi 
m ateryału rozpłodowego, a w drugim  w ypadku, t. j. tam. 
gdzie w arunki wychowu są względnie najgorsze, spotykam y się 
znowu z m ateryałem . skutkiem  głodu do tego stopnia w ynę­
dzniałym , że nie zasługuje na dalsze rozmnażanie.

Komitetowi udało się je d n a k  w yszukać pod wyż wspo­
m nianym i w arunkam i m ateryał rozpłodowy, względnie niezły, 
a lochy do Głębowic dane były w 2 typach: jedne o głowach 
krótszych z mniejszemi nieco spiczastemi uszami, drugie zaś 
z uszami wielkiemi ku przodowi zwieszonemi, o głowach du­
żych dosc ciężkich i d ług ich , z wiszącemi pod szczękami 
mięsnemi brodaw kam i, a oba te typy na wysokich nogach, 
ze spadzistym i krzyżam i, o w ygiętym  grzbiecie i długim  ale 
bardzo wązkim  tułowiu. P ierw szy typ okazał się do chowu



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 4(11

znacznie gorszym  i dla tego z chlewni GIębowickiej usunię­
tym  został.

D alsza hodowlana akcya Komitetu, w kierunku produ- 
k cy i świni „mięsnej “ jest ta. że Kom itet przy chowane w  G łę- 
bowicach loszki czystej rasy krajowej rozsyła do całego sze­
regu chlewni zarodowych ł l  typu do dalszej tam hodowli, i  
a do pokrywania tych  loszek daje knury czystej rasy „York­
shire" dolno-austryackiego i czeskiego chowu. Produkt w  ten 
sposób powstały, sprzedaje Komitet po zniżonych cenach ho­
dowcom do dalszej hodowli św iń pól-krwi, czyli „trzody chle­
wnej poprawnej rasy krajowej “ mającej za cel produkcyę 
mięsa.

U  hodowców galicyjsk ich  tak w iększych, jak  i m niej­
szych stwierdzić można od całego szeregu lat tendencyę, a na­
wet zam iłowanie do krzyżow ania generacyam i trzody chle­
wnej m iejscowej —  „Yorkshirem". Początkow o, k iedy była  
jeszcze łatwość nabycia tych dawnych w ielk ich  nie p r z ę ­
c h  od o w a n y  c h  knurów tej rasy, to krzyżow anie takie do 
dobrych prowadziło rezultatów, ale dzisiaj rzecz się bardzo | 
zm ieniła na niekorzyść tego kierunku hodowli, bo z biegiem  
lat te dawno w ielk ie dobre i zdrowe „Yorkshire" skutkiem  
niehygienicznego i zanadto j e d n o s t r o n n e g o  w ychowu zgi­
n ęły  nieomal całkow icie, z d e g e n e r o w a w s z y  s a  111 e p r z e z  
s i ę ,  a hodowcy ga licy jscy  używając dalej z d e g e n e r o w a ­
n y c h  obecnie „Y orkshirów “ do p o p r a w i a n i a  trzody chle­
wnej m iejscowej, produkują kosztem chowu „świni mięsnej" 
coraz to gorszy i do zdegenerowania zdążający materyał 
produkujący nie mięso, tylko sadło.

Komitet Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ma za­
tem wielką w tem zasługę, że w yszukaw szy z niem ałym  tru­
dem pewną ilość materyału rozpłodowego czystej rasy krajo­
wej, rozmnaża go i poprawia, a ułatwiając do w ysokiego sto- i 

pnia hodowcom nabywanie tego m ateryału , zwraca tem sa­
mem powoli hodowlę na racyonalniejsze tory, bo na produ­
k cyę świń „mięsnych" w ychow anych z m ateryału zdrowego j 
i odpornego.

D o zdegenerowania „Yorkshirów" oprócz innych czyn ­
ników. bodaj czy  nie w pierwszym  rzędzie przyczynił się 
najnieracyonalniejszy w ychów  m łodzieży, stosowany od lat 
bardzo wielu, a w ychów  ten jest często do tego stopnia w a- j  

d liw y i niezdrowy, iż mogę szan. Czytelnika jak  najuroczy- 
ściej zapewnić, że w niektórych takich renom owanych ch le­
wniach widziałem  za granicą okazy, k t ó r e  w c a l e  c h o ­
d z i ć  n i e  u m i a ł y  i to skutkiem  kom pletnego niew ypu- 
szczania ich z chlewów.

H odow cy w Niem czech zwrócili się w ostatnich czasach  
do cośkolw iek hygien iczniejszego w ychow u swoich „Yokshi- 
rów" (dziś przez nich szumnie „deutsche w eisse Edelschw ei- 
ne" nazwanych), trzymają je  nieco na świeźem  . powietrzu 
w  okóln ikach , a nawet po trochu i w  pole wypędzają, ale 
obserwując rzecz tę na miejscu, odniosłem  to wrażenie, jak  
gd yby to w ypędzanie było więcej „ein Spaziergang flir 
die Reclame", jak  rzeczyw istym  zwrotem do hygienicznego  
wychowu.

D o jak iego  zapoznania wartości zdrowego i racyonal- 
nego w ychow u m łodzieży dochodzą nieraz z zupełnie błahych  
powodów hodow cy „Yorkshirów", niech posłużą za dowód 
następujące p rzy k ła d y : K iedy w marcu r. b. zwiedzałem  
w Dolnej A ustryi jednę zarodową, bardzo nawet renomowaną 
hodowlę „Yorkshirów" i zapytałem dla czego młodzież na 
św ieże powietrze i w pole z chlewów  w cale nie wychodzi, to 
w zupełnie naiw ny sposób podano mi za powód tę okolicz- 
ść, że sztuki wypuszczone, zw łaszcza po deszczu, c z ę s t o  
w b ł o c i e  s i ę  w a l a j ą ,  a do tego stopnia narowią, że wpę­
dzone do chlew ów  po niejakim  czasie, z a  g ł o ś n o  k w i c z ą  
(machen zu viol Litrm). dom agając się w  ten sposób w ypu­
szczenia ich znowu ze sm rodliwego chlewa na świeże powie­
trze ! Że nie przesadzam opisu takiego często dziw nie nienor­
m alnego w ych ow u, to przekonamy s ię , skoro przeczytam y  
w nrze 49 warszawskiej Gazety rolniczej z r. 1902 na str. 
932 następujący ustęp z opisu p. A. B, jednej zarodowej chle­
wni „Yorkshirów": „Młodsze św inie, przeznaczone na sprze­
daże knury i prosięta trzymane są ciągle w chlewach, a tylko

od czasu do czasu wypuszczane na krótko na podwórze, prze­
konano się bowiem, że św inie przyzwyczajono do ruchu i po­
wietrza. brane wprost z pastw iska do ciasnych klatek i ła­
dowane w nich do wagonu, mocno odczuwają nagłą zmianę, 
skutkiem  czego w iele sztuk zdycha"!!.

I takich to „Yorkshirów" używ am y obecnie do p o p r a ­
w i a n i a  świń naszych!

Szanowny C zytelnik zapewne mi przyzna, że biorąc 
w ten sposób w ychow ane knury do rozpłodu, możemy się 
ty lko  przyczyn ić do upadku, a nie do podniesienia chowu  
m iejscowej naszej trzody chlewnej. c. d. n.

Kontyngent gorzelń rolniczych galicyj­
skich w obec  uchwały kongresu  przed­

s iębiorców gorzelń w Taborze.

Jak wiadomo w dniu 17go sierpnia r. 1). miał miejscu  
kongres w szystkich w łaścicieli gorzelń Czech, Moraw i Ślą­
ska w obecności przedstawicieli M inisterstwa Handlu i Skarbu 
w Taborze.

Na kongresie tym wobec nowego rozdziału kontyn­
gentu spiritusu dla gorzelń, m ającego być ustawowo przepro­
wadzonym  w roku przyszłym  zajęto pewne stanowisko i uchwa­
lono zasadniczo k ilka punktów, które następnie będą przedło­
żone Radzie Państw a i Ministerstwu.

Zasadnicze te punkta są następujące:
1) K ontyngent spirytusowy należy w yłącznie do gorzelń  

rolniczych.
2) Rozdział kontyngentu odbywać się ma na podstawie 

przestrzeni ornej (uprawnej) a m ianowicie starym  gorzelniom  
(powstałym  przed r. 1888) pozostawić n ależy kontyngent, 
w r. 1894/95  im przydzielony, nowe gorzelnie powstałe przed 
r. 1900 otrzymują kontyngent w ynoszący w  hektolitrach al­
koholu trzykrotny w ym iar w hektarach wyrażonej policzalnej 
przestrzeni roli ornej aż do maximum 900 hi. N ajnow sze go­
rzelnie z r. 19 0 0 — 1903 otrzymują kontyngent w  w ysokości 
potrójnej policzalnej przestrzeni roli ornej ale ty lko  do 300  
ha. najw yżej. A  w ięc p aj wyżej 900 hl. N a budowę nowych  
gorzelń ma rząd uw zględniając rzeczyw istą potrzebę rolniczą  
tylko wówczas zezwolić, jeże li tym gorzelniom bez uszczerbku  
kontyngentu istniejących można będzie z całego kontyngentu  
najm niejszą ilość 480 hl. alkoholu przydzielić dla 160 ha. 
przestrzeni ornej i jeżeli te gorzelnie w yłącznie będą przera­
b iały m ateryały skrobiowe z dodatkiem  co najw yżej 20°/0 
melassy.

3) K ontyngent pozostający do dyspozyeyi ma być do­
datkowo przydzielony w stosunku do powierzchni ornej tym  
gorzelniom, które niewyprodukowany w poprzedniej kampanii 
kontyngent co najpóźniej do 1 kw ietnia zw róciły.

4) Przypisanie definitywnego i dodatkowego kontyngentu  
ma być bezzw łocznie i specyalnie dla każdej gorzelni w  dzien­
niku rozporządzeń M inisterstwa skarbu ogłoszonem.

Pow yższa uchwała kongresu czeskich agraryuszy i w ła­
ścicieli gorzelń ma wielu zw olenników i na niej się opiera 
większość. Przeciw  niej w ystąpił dotychczas głów nie jed y n ie  
p. Józef Bauer, w iceprezydent T ow arzystw a czeskich  fabry­
kantów spirytusu w Pradze, który broniąc interesów przem y­
słu fabrycznego proponuje pow iększenie kontyngentu, gorzelń  
rolniczych Przedlitaw ii drogą w yw łaszczenia  prawa kontyn­
gentowego przyznanego dotychczas fabrykom  spirytusu me- 
iassowym  w ten sposób, aby cały kontyngent fabrykantów  
w w ysokości I3 0 0 0 0  hl. gorzelnie rolnicze zakupiły raz na 
zawsze w cenii1 po 60 koron za 1 hektol.

G łów nym  m otywem  p. ,1. Bauera dlaczego żąda expro- 
priacyi kontyngentu gorzelń fabrycznych jest obawa jego, 
aby G alicya na podstawie powyższego rozdziału uchwalonego  
na kongresie nie otrzymała zbvt w ielk iego kontyngentu z po­
wodu wielkiej rzekomo przestrzeni ornej uprawnej, a w ięc  
policzalnej, z drugiej (zaś strony pow iększenia kontyngentu  
Przedlitaw ii z wyłączeniem  G alicyi o 1 3 0 0 0 0  hl., w którym
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oczywiście głów ny udział b rałyby  Czechy, M orawy i Śląsk, 
gdyż te k ra je  inają gorzelnie fabryczne, k tórych G alicya nie 
posiada.

Obawa powyższa, aby G alicya przy takim  rozdziale jaki 
proponuje kongres w iększy stosunkowo uzyskała kontyngent, 
a ja k  się p. Bauer w yraża „ponownie w iększy1' je s t przesa­
dzoną albowiem podstawa na której się on opiera jest 
fałszywą. I tak  p rzy jm uje p. Bauer, że G alicya posiada ty lko 
fG°/o łąk  i pastw isk z ogólnej przestrzeni, podczas gdy  'inne 
k ra je  I rzedlitaw ii 15°/„. G dy G alicya i Bukow ina m ają prze­
strzeni około 353 000 ha. pozostaje po odtrąceniu owych 30%  
mi policzalną przestrzeń orną 247-000 ha., a więc w m yśl 
uchw ały kongresu  m iałyby stare gorzelnie w G alicyi uzupeł­
niając ich kontyngent do ustawowego m axim um  pretensyę do 
247 000 ha. X 3 =  744-900 hi. kontyngentu, a w Czechach do 
114-600 „ x 3 =  343.800 „

G alicya zatem otrzym ałaby w porów naniu do dotych­
czasowego kontyngentu  z r. 1895 '- 1900 (510 70O hl.j o 230 300 
hl. kontyngentu więcej podczas gdy Czechy (dotychczas m iały 
269 300 bl.. ty lko o 74-500 hl. R achunek powyższy jest błę­
dnym. albowiem stosunek łąk  i pastw isk do gruntów  ornych 
w G alicyi je s t inny i wynosi podług własnego zdania zwo­
lenników  uchw ał kongresu w Taborze 60%  a nie 30%  ogól­
nej przestrzeni. Przeliczając więc w ywody p. Bauera na 60%  
łąk i pastw isk w G alicyi otrzym am y ilość kontyngentu, któ- 
ryby  otrzym ała G alicya w m yśl uchw ał kongresu około:

424000  hl. (353-000X 60
100 X  3)

a Czechy jak  pierwej około 343-800; widocznem jest, że osta­
tni k ra j m iałby plus kontyngentu, podczas gdy G alicya u tra­
ciłaby ze swego dotychczasowego "kontyngentu znaczną ilość.

Rozw ażając uchw ały kongresu gorzelnianego w Taborze 
można śmiało powiedzieć, że nie są one korzystne dla wła­
ścicieli gorzelń w G alicyi i że jeżeliby  zostały przez Rząd 
Przy ję le G alicya straciłaby niezawodnie pewną ilość kon­
tyngentu  tak  wielkim i trudam i zdobytego. W y n ik a  to choćby 
z faktu, że kraj czeski, Morawa i Śląsk pod względem upraw y 
roli stoją wyżej od G alicyi, posiadają więc od niej znacznie 
w iększą faktycznie policzalną przestrzeń orną, aniżeli Galicya, 
a uchw ała kongresu opiera cały przyszły kontyngent praw ie 
wyłącznie na policzalnej przestrzeni ornej, albowiem stare 
gorzelnie o k tórych mowa w punkcie 2) m ają kontyngent al­
koholowy dany im w r. 1894 definitywnie obliczony w sto­
sunku po 3 hl. na 1 hek tar przestrzeni ornej policzalnej.

W obec tego, że G alicya posiada dotychczas większy 
kontyngent od kontyngentu innych krajów  w skazanem by było 
celem ochrony interesów swych, aby i ona zajęła pewne sta­
nowisko wobec nowego rozdziału kontyngentu  spirytusowego 
nastąpić mającego niebawem, i aby podobnie ja k  Czechy swe 
postulaty do Rządu postawiła. Lir. L r . Bandrowski.

KAI  N I T  K A Ł U S  KI.

Spraw a soli potasowych, w ydobyw anych w Kałuszu, co 
pewien okres czasu powraca na porządek dzienny. W  r. 1887 
po likw idacyi tow arzystw a prywatnego, na naleganie czynni­
ków interesow anych w kraju , objął rząd we własną adm ini- 
stracyę produkcyę kainitu . .Jakie czynniki i jak ie  przyczyny 
składały się na to, że produkeya kain itu  mimo bogactwa po­
kładów  kainitow ycli nie rozwinęła się na szerszą skalę, nie 
będziem y w to wchodzili; przytoczym y tylko dotyczące cy­
fry. W  roku 1891 s p  r  ze  d a n o  kainitu  mielonego 21 wago­
nów, w r. 1892 — 311 wagonów, w następnych latach 246, 
121. 158, 171 wagonów.

Ja k  widzimy jestto  wcale m izerny ruch kainitem  w ce­
lach nawozowych.

Chcąc sprawę na lepsze tory  wprowadzić, objął przed 
paru laty  W ydział krajow y w yłączną sprzedaż kainitu k,Ru­
skiego i prowadzi takow ą za pośrednictwem  „Krajowego Biura 
spedycyi soli w K ałuszu". Przez różne ułatw ienia dotyczące

nabyw ania kainitu. przez usunięcie formalności dla uzyskania 
zniżek frachtow ych, przez zakładanie składów  powiatowych 
dla m niejszych odbiorców, oraz przez odpowiednią propagandę 
wśród rolników  (broszuram i, rozdawaniem  kainitu. za pośredni­
ctwem kraj. stacyi doświadczalnej i za pośrednictwem  Zarządu 
K ółek rolniczych w celach robienia prób wśród m niejszych 
i w iększych właścicieli) doprowadzono do tego. iż obecnie ro­
czne zapotrzebowanie kainitu  w k ra ju  wynosi około 700 wa­
gonów. Jestto  wpraw dzie w porównaniu do okresów poprze­
dnich znacznym  krokiem  naprzód. lecz w każdym  razie jak 
n a  k ra j rolniczy i 4S milionów ha. ról i łąk. jestto  cyfra  śmiesz­
nie mała. W  tym  k ieruku  zasługa W ydziału Krajowego jest 
niezaprzeczalną.

Rozum iejąc swe zadanie stara się W ydział K rajow v
0 ja k  najw iększe ułatw ienia i udogodnienia przy nabyw aniu 
tego taniego a tak skutecznego nawozu sztucznego, a zwłasz­
cza sta ia  się isc na rękę małej posiadłości. W iększe gospo­
darstw a, nabyw ając kainit całymi wagonami, zam aw iają ta­
kow y bezpośrednio w krajow em  Biurze w K ałuszu, bez ża­
dnych formalności jak  daw niej, bez żadnych certyfikatów  ze 
starostw  (obecnie bowiem wszystek kainit doznaje zniżek ta ­
ryfow ych;. N abyw anie natom iast kainitu  m niejszym i ilościami 
je s t ju ż  rzeczą kosztowniejszą i prawdopodobnie z tego względu 
używanie kain itu  przez włościan je s t wcale nieznacznem.

D la om inięcia tej niedogodności urządził W ydział K ra­
jow y w r. 1898 w 22 miejscowościach zachodniej G alicyi, 
po najw iększej części przy składach soli, sk łady  kain itu  w ce­
lach sprzedaży takowego w drobniejszych ilościach. Zarządze­
nie to okazało się jed n ak  niepraktycznem , a to z tego względu, 
iż kainit, czekając na składzie na odbiorcę niekiedy przez 
dość długi czas, w skutek  wpływów atm osferycznych bardzo 
wiele tracił na wadze i przez to właściciele składów  narażeni 
bywali na straty. N iechętnie więc trzym ali na składzie kainit
1 często się zdarzało, że gdy  odbiorca na kain it się znalazł 
i zażądał kain itu , w tedy kain itu  na składzie nie było. W y ­
dział K rajow y nie mógł w ym agać od składów, by  trzym ały  
zawsze pewien stały  zapas i z tych względów należyte fun- 
keyonow anie składów było niemożliwem.

Chcąc sprawę jakoś na lepsze tory wprowadzić, odniósł 
się W ydział K rajow y do Tow arzystw  rolniczych z zapytaniem , 
czyby okręgowe Towarzystwa, będące w każdym  razie w bliż­
szej styczności z właścicielami m niejszych posiadłości, nie mo­
gły  skutecznie w tym  k ie runku  oddziaływ ać propagandą i ewen­
tualnie pośredniczyć w sprow adzaniu kain itu  dla m niejszych 
właścicieli. W  takim  razie W ydział K rajow y poleciłby sk ła­
dom solnym, by te zajęły się m a n i p u l a c y ą  sprowadzania 
kainitu  za ja k  n a j m i e j s z ą  p r o w i z y ą .  G dvby ew entual­
nie Tow arzystw a okręgowe same zajęły się tą  czynnością, 
tak  jak to dotychczas robi k ilk a  takich ' Towarzystw, byłoby 
to najlepszem  w yjściem  i w tedy W ydział starałby  się poro­
bić wszelkie możliwe ułatw ienia i udogodnienia.

Z zabiegów, jak ie  W ydział K rajow y czyni w k ierunku  
rozprzestrzeniania używ ania kain itu  przez m niejszych właści­
cieli. przebija tendeneya, by nie ty lko  iść na rękę rolnictw u 
krajow em u, ale także, by rozprzestrzenieniem  zbytu podnieść 
produkcyę górniczą. A kain it kałuski, ja k  niejednokrotnie 
m iarodajne czynniki stw ierdziły, nie ustępuje pod względem 
skuteczności solom stassfurckim , a je s t znacznie od nich tań ­
szym! Zrozum iałą jest tendeneya W ydziału Krajowego i ze 
stanow iska ogólnego ty lko  przyklasriąć należy tym  usiłowa­
niom powiększenia produkcyi krajow ej, rolniczej i górniczej. 
Tern więcej jednak niezrozumiałem i dziwnem w ydaje się po­
stępowanie Krajow ego B iura sprzedaży kain itu  w Kałuszu.

Spółki rolnicze z K rólestw a Polskiego, k t ó r e  d o t y c h ­
c z a s  s p r o w a d ź  a j  ą w i e l k i e  i l o ś c i k u i n i t u z e S t a s s -  
f u r t u ,  o d n i o s ł y  s i ę  przed niedaw nym  czasem do K ałusza 
z propozycyą. by m ogły pobierać kain it z Galicyi i w yprzeć 
produkt niemiecki. Zdaw ałoby się, że propozycyą taka, szcze­
gólnie w obecnej dobie, powinna być z wdzięcznością przyjęta, 
bo pozwala na rozszerzenie produkcyi i przez to na zm niej­
szenie ceny kainitu . Oóź się jed n ak  dz ie je? Oto Biuro K ra­
jow e odpowiada mniej więcej tak: D iękujem y za pamięć, ale 
propozycyi przyjąć nie możemy i nie będziem y się bawili
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w  eksportow an ie  kainituv bo tomu sto ją na przeszkodzie: a) tra ­
k ta ty  handlow e, b) m now a M inisterstw a S k arb u  z W y d z ia ­
łem  K ra jow ym  i c) zby t m ała p ro d u k c ja  k a in itu , k tó ra  og ra­
n icza  się n a  pokryciu  zapotrzebow ania krajow ego  i zaledw ie 
100 w agonów  oddaje innym  krajom  P rzed litaw ii. N a pierw szy 
rzu t oka zdaw ałoby się. że są to w ażne p rzeszkody , lecz ju ż  
sam o zestaw ien ie ta k  różnych  m om entów, ja k  to słusznie pod­
nosi Tow. roln. okr. w ielickie w  piśm ie, w ystosow anem  do 
K om ite tu  w tej spraw ie, d a je  dużo do m yślen ia  co do p ra ­
w dopodobieństw a ty ch  przeszkód  i co do tego, k tó ra  z nich 
m ogłaby  b y ć  uw ażana za rzeczyw istą  przeszkodę.

P rzy p a trzm y  się im  pojedynczo. Co do trak ta tó w  han ­
d low ych m ógłby w chodzić w g rę  je d y n ie  tra k ta t handlow y 
pom iędzy R osyą i A ustryą . W  tra k ta c ie  tym  w szelki obrót 
naw ozam i sz tucznym i je s t  w zajem nie w olnym . W  ta ry fie  bo­
wiem celnej ro sy jsk ie j czy tam y pod Nr. 12, iż sole potasowe, 
stassfu rek ie , ch lo rek  potasow y i s ia rczan , w  stan ie  n ieczysz- 
czpnym  nie pod legają  opłacie celnej, zaś pod Nr. 18 czy tam y, 
iż guano. naw ozy ptasie, kom post, naw ozy kostne  i superfo- 
sfa ty  w szelkiego rodza ju  są w olne od cła. O ja k ic h ś  w yłącze­
n iach  ta ry fa  ta  n ic  nie mówi. C zyżby d la  soli k a łu sk ich  egzysto­
wał o d rębny  tra k ta t  hand low y ? albo czyżby  tra k ta t ten posiadał 
może jak ieś  ta jem ne postanow ienie, iż kain itow i ka łu sk ie in u  
w zbroniony  je s t  w stęp do R osyi ze w zględu n a . . .  S ta ss fu r t?

O ile b y ły b y  trudności, m oźnaby łatw o p rz y  odnaw ia­
n iu  trak ta tó w  handlow ych  z R osyą, k tó re  obecnie w łaśnie 
będzie m iało m iejsce, p rzeszkody te usunąć, a to tem bardziej, 
że w obec podw yższenia ceł n iem ieck ich  faw oryzow anie p rzy ­
w ozu g a licy jsk ieg o  ka in itu . je s t  d la  R osyi dogodnym  sposo­
bem  represa ljów  cłow yeh.

D ru g ą  przeszkodę m a stanow ić um ow a M inisterstw a 
S k arb u  z YVydzialem K ra jo w y m . Być może, iż W ydział, obej­
m ując  w yłączną sprzedaż k a in itu  z K ałusza, p rz y ją ł na siebie 
pew ne zobow iązania, k tó re  n ie  dozw ala ją  eksportow ać soli do 
K rólestw a. G d y b y  ta k  było a  ta  je d n a  przeszkoda b y łab y  
zupełn ie dosta teczną do um otyw ow ania odm ow y eksportu  — 
to sądzim y, iż p rzy  dobrej woli (w co nie w ątpim y) W ydzia łu  
K ra jow ego  i naszej D e le g a c ji  w iedeńsk ie j, postanow ienia od­
nośne w um ow ie z m in isterstw em  d a ły b y  się odpow iednio 
zm ienić, choćby naw et z pew nem  ustępstw em  ze stro n y  k ra ju , 
a  tern łatw iej by to przyszło, iż i d la fiskusu by łoby  to z nie­
m ałą korzyśc ią! Jeśli rzeczyw iście  ta k a  przeszkoda istn ieje, 
to W y d z ia ł K ra jo w y  w dobrze zrozum ianym  in teresie  k ra ju  
pow inien postarać  się o zm ianę odnośnych  postanow ień um ow y. 
T en  w zgląd  nie pow inien od g ry w ać żadnej roli. ( hw ilow o 
b y ć  może, że b y łb y  p rzeszkodą , ale nie n a  przyszłość!

Co do trzecie j przeszkody, to sądzim y, że ona nie może 
b y ć  b ran ą  n a  servo i b iuro  k rajow e, podając ta k ą  przeszkodę, 
samo praw dopodobnie nie w ierzy , ab y  to m iało być rzeczy­
w istą p rzeszkodą! Jeśli .je s t m ała  p rodukeya , to dlaczegóż 
W y d z ia ł K ra jo w y  u rzą d za  propagandy  za kain item . aby roz­
szerzyć uży w an ie  k a in itu , d laczegóż jeśli „zby t m alo“ się p ro­
d u k u je , W y d z ia ł rozdaje  za darm o k a in i t?  C hętnie p rzyzna­
jem y , iż za m ało się p ro d u k u je  obecnie, ale gdzie szukać  
p rzy c zy n  te g o ?  Czy owe obfite pok łady  nie dozw alają  n a  in - 
tenzyw nie jszą  p ro d u k ey ę ?  G dy ro ln icy  n a rz e k a ją , że k a in it 
drogi, w tedy  fiskus tłu m aczy  to m ałym  zbytem  k a in itu  i po­
w iada, że p ro d u k ey a  jest mała. d la tego  k a in it d ro g i; gdy  je­
d n ak  ro ln icy  zg łasza ją  się po k a in it i naw et po drogich  ce- 
cenach chcą  go nabyw ać, to odpow iadają , n ie  m am y na sprzedaż 
k a in itu , ho m ało się go p roduku je . I  ta k  w  kółko. G dzie wi­
n o w ajca?

N ie da się zaprzeczyć, iż ra c jo n a ln a  eksp lo a tacy a  k a i­
n itu  w ym aga pew nych  w kładów  n a  rozszerzenie całej p rodu- 
kcy i, a  do w ydatków  in w es ty cy jn y ch , szczególnie d la  G aliey i. 
fiskus au s try a ck i n ie  bardzo  je s t ochotnym . Z d rug ie j jednak  
s tro n y  in w e s ty c je  tak ie  z naw iązką  o p łac iłyby  się i nie ty lk o  
sk a rb  państw a o trzy m ałb y  w iększe dochody, a le  i cena ka i­
n itu  m ogłaby  b y ć  n iższą , bo p rzy  zw iększonej e k sp lo a ta c ji 
koszta p ro d u k c ji  100 kg. k a in itu  m og łyby  się znacznie obni­
żyć. W szy stk o  je d n a k  rozb ija  się o n iechęć do pow iększenia 
p ro d u k c ji.

P rz y  tak im  stan ie  rzeczy  sp raw a k a in ito w a  inaczej po­

w inna  b y ć  trak to w a n ą , aniżeli do tychczas. Jeżeli sk a rb  pań­
stw a z n iechęcią odnosi się do pow iększenia p ro d u k c ji ,  w tedy  
cz y n n ik i m ia rodajne w k ra ju  pow inny  albo w ym usić zm ianę 
zapatryw ań  rządu  w tym  k ie ru n k u , albo też pow inny  w ziąć 
p ro d u k ey ę  k a in itu  w sw oje ręce i tu albo n a  ra c h u n ek  k ra ju , 
a lbo  na ra c h u n e k  p ry w atn y . B yle ty lk o  zarząd kopaln i i ca­
łego p rzędsięb io rstw a b y ł oddany  w ręce fachow e, a nie d y ­
le tanckie , w tedy  nie m a obawy, b y  pow tórzy ła się h is to ry a  
z przed r. 1887.

S ądzim y także, iż naw et i p rzy  dzisie jszym  stan ie  rze ­
czy m ożnaby ustaw icznie zw iększać p ro d u k ey ę  k a in itu . W y ­
dział K ra jow y , obejm u jąc  w yłączną sprzedaż ka in itu , m ógłby 
sobie zaw arow ać, iż n ie  zapotrzebow anie do p rodukcy i, ale ’ 
p ro d u k ey a  do zapotrzebow ania m a się stosować. Jed n em  sło­
wem, W y d z ia ł ja k o  w yłączny  odbiorca k a in itu , m ia łby  praw o 
powiedz,i'eć: ty le  a ty le  k a in itu  po trzebuję i ty le  m uszę do­
stać. D o tychczas je s t  tak , iż W y d z ia ł K ra jow y  sp rzedaje  to, 
co fiskus raczy  w yprodukow ać i d ać  do sprzedaży.

P o ruszając  tę  spraw ę chcie libyśm y spowodować czyn ­
n ik i m ia rodajne  do zajęcia  się tą  kw estyą  i je ś li W ydział 
K ra jo w y  stara  sią  z je d n e j stronv  oi rozprzestrzen ien ie uży­
w an ia  k a in itu  i łoży na to znaczne kosżta, to znaczy, jeśli 
tym  sposobem  s ta ra  się o zw iększenie p rodukcy i, to niechżeż 
z d rug ie j stro n y  o rgana podw ładne (B iuro sp e d y c ji soli) nie 
pa ra liżu ją  ty c h  usiłow ań, b ron iąc się w sżelkiem i siłam i przed  
rozszerzeniem  poda zbvtu . N a to bow iem  w sk azu je  w yszuk i­
w anie talc różnorodnych, rzekom ych przeszkód  j a k :  tra k ta ty  
handlow e, um ow y W ydzia łu  i m ała p ro d u k c ja .

S p raw a k a in itu  i sp raw a eksportu , to n ie  je s t  ju ż  k w esty a  
ty lk o  ro ln icza, chociaż i ro ln icy  m ogliby przy  tern skorzystać- 
otrzym ując, tańszy  ka in it, ale jest to spraw a ogólnu-gospo- 
darcza. do tycząca podniesienia p rodukcy i k ra jow ej, z a tru d n ie ­
nia sił roboczych, a tein  sam em  je s t  to spraw a podniesien ia  
źród ła  dochodów  i podniesien ia siły  podatkow ej. t.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Wywóz galicyjskiego kainitu do Królestwa. N a ostatnim  
zgrom adzeniu  lubelsk iego  stow arzyszen ia roln iczego, k tórem u 
p rzew odniczy ł prezes p. J  a  n K 1 e n i e w  s k  i, d y re k to r  stow a­
rzyszenia p. A n t o n i  Ś w i n i a r s k i  zaw iadom ił zebranych , 
że w celu zastąp ien ia k a in itu , sprow adzanego do tychczas z N ie­
miec. zaw iązane zostały stosunk i ze Z w iązk iem  przem ysłow ym  
we Lw ow ie. S praw ozdaw ca w arszaw skiego  „S łow a“ dodaje : 
.„N atu raln ie  zaw iadom ienie to p rzy ję li zeb ran i do w iadom ości 
z uznan iem .“ W  tej sam ej spraw ie w niosło T ow arz. ro ln icze 
okręgow e w W ieliczce m em oryał do kom itetu , d om agający  
się poczynien ia przez Rząd i p rzez W ydzia ł k ra jo w y  stoso­
w nych  zarządzeń  celem  u rzeczyw is tn ien ia  tej m yśli.

T ow arzys tw o  rolnicze kowieńskie poczyniło  w osta tn ich  
czasach energ iczne s ta ra n ia  celem należy tego  zorganizow ania 
swego b iu ra  przez pozyskan ie  sił fachow ych og rodn ik iem  ob­
jazdow ym , k tó ry  m a zw iedzać ogrody  członków  T ow arzystw a 
i udzielać im  p rzy  tej sposobności fachow ej p o rad y  ogrodni­
czej; m ianow ano p. R a j m u n d a  C li a j  k o  w s k i  e g o  z sie­
dzibą w K uszanach .

Posadę in s tru k to ra  hodow li i m leczarstw a nadano  p ann ie  
L e ś n i c k i e j .  O ile  nam  wiadom o, nadaw an ie  kobietom  po­
sad tego rodza ju  jest w ypadk iem  dość odosobnionym . W  A u- 
s trv i. z pośród w szystk ich  k o rp o ra c ji  ro ln iczych , ty lk o  n ie­
m iecka i czeska s e k c ja  m oraw sk ie j ra d y  k u ltu ry  k ra jow ej 
w B ernie, m ają  po dw ie nauczycie lk i w ędrow ne ro ln ic tw a. 
R o sy jsk ie  m in iste rstw o  ro ln ic tw a p rzyznało  n a  częściow e po­
k ry c ie  kosztów  u trzy m an ia  in s tru k to ra  hodow li i m leczarstw a 
pew ną zapom ogę je s tto  p ierw sza su b w en c ja , k tó rą  T ow a­
rzystw o  uzyskało . W  toku  je s t  u tw orzenie posady in s tru k to ra  
ro ln ik a  do o rgan izacy i gospodarstw .

P . W i t o l d  B o  c i  a r  s k i ,  sek re ta rz  kow ieńsk iego  To- • ' w arzystw a ro ln iczego ustąp ił z zajm ow anej posady. W a ln e
Z grom adzen ie  n a  w niosek  ra d y  uchw aliło  m u jednogłośn ie
w y razy  uzn an ia  za p racę  w T ow arzystw ie .
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Lwów 22/XII gotowy paritas Tarnopol 32.50—33.00 />'

.  z 7 S .„ “  Tml- 188 K -

Pasza.
W i e d e i l S l  K4 a&  « ? ¥ .  6za6V » f ,  4 80 5 4o" 1C
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_  Bedal(lQr odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

A a r o n o m  Z p rak ty k ą , studyam i w k ra ju  i za 
■ %* . . granicą (uniw ersytet), poszukuje od­

powiedniej posady. Zgłoszenia: R o l n i k  1001. Halle & S. H aupt-
postlagernd — Niemcy.

Rolnik n raktvczn v  kawa,łert z wykształ-
• , , r ,  J  J  cenieni przyrodniczo- handlo­

wcu, , doświadczeniem blisko 5-cioletnim , jako adm inistrator 
iządca  m ajątku  w Prusach zachodnich, poszukuje zaraz sto- 

semnej posady w G alicyi. -  Ł askaw e zgłoszenia: Kraków. 
Hotel pod Kozą 33 Kam inski.

Rządca w sile wieku z i T ^  gospodarczą
,  , . , . , w k ra ju  i za granicą,
i nader chlubnym i świadectwami, znający  się dokładnie na
z . k ł  d°yl- T  V cukrow ych, kierow nictw ie gorzelniczem, 
zakładaniu stawów i chodowli ryb, leczeniu inwentarzu bu-
T ; VIi T r e 1 Ł i  P°szukuj e posady od 1 stycznia lub 1 kw iet- 
ram i M p i T  z»łoszenia nadsyłać proszę pod lite-
m Z ”l i A dm inistrao.yi b ,Tygodnika Rolniczego", gdzie 
i r 0ą byc do przejrzenia w ierzytelne odpisy świadectw.
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C. i k . u p rz . w o d a  do m y c ia  d la  k o n i.
Cena 1 flaszki K. 2.80. Od 40 lat używany w nadwornych m aszlalar- 
niach, w w iększych stajn iach  wojskowych i cywilnych, do wzniec­

ić nienia przed i odnowienia sił po wielkich trudach, w zwichnię- 
ciach, sztyw ności ścięgien i t. p. uzdolnią konia do znakomi­
tych działalności w trenowaniu. Praw dziw y jylko z powyż­

szym znakiem  ochronnym  do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach Austryi-W egier. Główny skład /  

Franciszek Jan Kwizda, c. i k. aust. węg. k. rum uńsk ii^
> ksiąz. hulgar. śbaanaesmumr 

dostaw ca nadworny, aptekarz okręgowy, Korneuburgu pod Wiedniem.

B e z p i e c z n y  w  użyc iu  i w y s o k o  n ie z a p a ln y  
OLEJ OPAŁOWY

d la  gorzelń  i innych  fa b ry k  dostarczam y na jtan ie j. — K o­
rz y ść  w p rzeciw staw ien iu  do w ęgla oczyw ista . — W y d a tk i 
połączone z re k o n s tru k c y ą  n ieznaczne. N a żądan ie podejm u­
je m y  się re k o n s tru k c y i je d y n ie  za w zrotem  w łasnych  kosztów . 
Rafinerya nafty F ib icha  i S t a w i a r s k i e g o ,  Chorkówka.

■ v  • '  k : ' 7

O ry g in a ln y  ję c z m ie ń

„ H A N  N A “
p o le c a  do siewu  

V O DICK A  właściciel dóbr, 

Sm rżitz H an n a  M orawa.

P o w o z ó w  m n ó s t w o ,  
w ó z k ó w  d u ż o  w o l a n t o w  
o t w a r t y c h  poddostatkieni 
kuczer,  faetonów damskich
huk, a że k u p u jący ch  jest 
te g o  ro k u  b r a k , to też
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po w y ją tk o w o  

n isk ich  cen ach  za  g o tó ­
w k ę  boz pośredników

w  k o n c e s .  s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  iiżywaneini

na resorach

S T .  C Y R A N K I E W I C Z  
przy ul. Brackiej  1 . 9. 

i przy ul. Szpitalnej  I. 34.  
naprzeciw teatru krakowskiego
W łaściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

św . J a n a  1. 30 parter 
(pod pawiem).
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?  C - N  CCS
WI EDEŃ XX , 2  

1  D r e s d n e r s t r a s s e

aj O. co

X  Q coK O S I A R K I  | ^ S t a r J  Ż N I W I A R K I
s ą  l epsze ,  niż a m e r y k a ń s k i e .

T o w a r z y s t w o  Roln icze  O k rę g o w e  w Nowym S ącz u
poleca swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy  d roguery i p. T a d e u s z a  K w i c i ń s k i e g o  na u licy  J a g ie l­
lońsk iej, w k tó ry m  sp rzedaje  to w ar sprow adzony z c e n tra l­
nego b iu ra  sp rzedaży  sz tucznych  naw ozów  K om itetu  e. k: 
T ow arzystw a rolniczego k rakow sk iego , prow adzonego przez 

T ow arzystw o  ro ln icze okręgow e w W ieliczce. 
Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i  kainitu Wydziału krajowego.

P O R K I NloRKINi znakom ity środek do 
J tuczenia

TLGSNi

swin.
P E C U S I N  

znakomity dodatek do paszy
w celu tuczenia  
w szystk ich

zw ierząt  
d o m o w y c h :

t oni ,  Łyków, w o łó w , krew , ‘c ie lą t, o w iec , św iń , kóz, osłów , p só w  i M i n .
1 p aczk a  ( * / . ,  kg.) 1 kor.. 4. paczki n a  próbę franco  4 kor.

F a b r y k a  ś r o d k ó w  do  t u c z e n i a  z w ie r z ą t  
W ie d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S  k  J a  d y  : R rz eszó w  J. A. Grilnfeld ; K rak ó w  l’r. Sobolka i Sktt., 
Arnold R oifner; O św ięc im  Józef Mosor; P o d g ó rz e  L. W. 8. Żarski!
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X  Lokomobi la b e n z y n o w a  »OTTO«
N a jp r o s t s z a  i n a j t a ń s z a  s i ł a  p o p ę d o w a  d la  k a ż d e g o  

w ł a ś c i c i e l a  z i e m s k i e g o  i rolnika.

Nie potrzeba ani wody ani maszynisty: Dzięki uwol­
nieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu ben­
zyny daje ta lokomobila najtańszą siłę popędową.

Ws z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  w y k l u c z o n e .  
^  LANGEN & W OLF, W iedeń X, Laxenburgerstrasse 59.
^  O ryginalne  m otory  „ O T T O “ g a z o w e  i b e n z y n o w e .

V , f  Słynne na całym świecie  z powodu prostej, trwałej konstrukcyi 
C 3  i małych kosztów.

Godne polecenia dla wszystkich m łynarzy. -  -

Z a s t ę p c a  w Krakowie  M. PETE RS EI M. 3  
FABRYKA MASZYN. O

RXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

»Poradnik gospodarski
Organ K ółek rolniczych w  W. Ks. Poznańskiem , pismo rolnicze  
«lla w szystk ich  stanów , dziś ju ż  bardzo popularne w tia licy i i 
w  K rólestw ie , w ychodzi w  Poznaniu pod red ak cją  Kazim ierza  

B row nsforda, sekretarza  Patronatu  K ółek  rolniczych.

Treść Nr. 49. Odezwa do Czytelników. Wiadomości od Patronatu: Próby 
z sztucznymi nawozami, wykonane przez członków Kółek roin. Chów cie-
twarda d e l? , 0<1. '" Iek“ ? Od kiedy przechodzi ciele na
tw ardą paszę? Ja k  pielęgnować cielęta przeznaczone do dalszego chowu? 
bposob przechodzeń,a u cieląt z m leka słodkiego na odtłuszczane i później
Dudrctmv*/ " ne§0 '  d r.zes.tro^ it l,r2ed tak zwanym kopenhagskiein
pudretowym superfosfatem. Pytania i odpowiedzi: Płodozmian czternastopo- 
owy. rytyka 1 rozmaite wskazówki. Przyczyny lichego plonu żyta Ja k  

zbierać nasienie brzozowo i ja k  je  siać? Czy można „życ do siewu groch 
w którym trafia sic dużo zielonego z ia rna?  Wiadomości z praktyki' Trzy 
głosy o uprawie prosa cukrowego. Najlepsze koryta dla koni. K ilka słów 
;; zalecanej swego czasu roślinie „Szorstek*. Rozmaitości: Pogadanka rol­
nicza. Ceny zboza i płodow roln. T arg na bydło w Berlinie. Ogłoszenia.

C a ło ro czn y  a b o n a m e n t  7V2 k o r o n y  można nadesłać w prost 
do ltedakcyi pod adres. „Poradnik gosp od arsk i- P oznań (P osen).

H e d a k e y a  w y d a ł a  w  t y m  r o k u :

»Kalendarz rolniczy«
zastosowany do wszelkich stosunków a wiec i dla Galicyi, ułożony na za­
sadach najnowszej nauki jasno i zrozumiale, znajduje sie w nim wszystko 
czego rolnik w codziennem życiu potrzebuje. W ciągu bieżącego kw artału  
rozebrano cały pierwszy nakład 6.000 egz. D rukuje 'sie  zatem  nowy nakład 
k torj wyjdzie jeszcze w tym miesiącu. Kalendarz kosztuje tylko 3  korony 

włącznie przesyłki.
Nowi prenum eratorzy „Poradnika Gospodarskiego* otrzymam beznłutnie • 
z pierwszym numerem artyku ły : 1) () chow ie św iń p r z T W* Tom aslew!

81 K - T 1̂  Zie,ni n,,W0Zami n a lllra lr>ymi, zielonym i sztucznymi ). — 2) Kiedy rozrzilcnc i przyoryw ać w yw iezion y
"  ■>,' s ,e n l o l io rm k ?  (Najnowsze badania, dokonane przez berlińska a k a ­

demię roln. na b m ajątkach  ziemskich w Niemczech.

Bibułka odznaczona n a j w y ż s z ą  n ag rodą  nc w y s ta w i e  światowej  w P a ryżu  1900. 
Tu tk i  c y g a r e t o w e  odznaczone z ło ty m meda iem na w y s ta w ie  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900.

Z a K la d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  tutel< c y g a r e t o w y c h

„NORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

  • «
/ o ^'-Loą?X magistra farmacyi i chemika w Krakowie

P G L E C f l :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „M ais“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem “.

„Salveso!“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zw ykle wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki papierowe —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“. ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORłS“.
D o  n a b y c ia  w  t r a f ik a c h  i h a n d la c h .

Z  w y so k ie m  p ow a ża n iem  W ł .  B e ł d o w s k i .  m agister farmacyi i chemik.

N a ż ą d a n ie  w y s y ła m  d a r m o  i o p ła tn ie  o k a z y  tu tek .

Nakładom Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego. -  W drukarni
U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa F ilipow skiego.


